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WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 4, pół­

rocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1, 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, 
kwartalnie rb. 1 k. 30.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.
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czy kop. 5.

Przedpłatę i ogło­
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Adres Redakcji i Administracji

Radom, ulica Lubelska $r 28.
Redakcja otwarta codziennie za wyjątkiem dni świą-i 

tecznycb od 4 — 7 po południu.
Administracja otwarta codziennie za wyjątkiem dni 

świątecznych od 10 — 2 i od 4 — 7 po południu.
  i

Przedpłatę przyj- ! 
mują również ; 

księgarnie oraz j 
agientury w mia­
stach i miaste- ; 

czkach.

Zmiana adresu 
pocztowego k. 20.

OGŁOSZENIA.
> Na I stronie za wiersz garmon- 
j towy lub jego miejsce kop. 30.

Nekrologi za wiersz kop. 15.
j Reklamy, nadesłane po tekście za 
j wiersz petitowy lub jego miejsce 
i kop. 20.

Ogłoszenia zwyczajne pierwszy 
raz kop. 10, następne po kop. 5 

. za wiersz petitowy lub jego miejsce.
Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

Ogłoszenia do Kurjera Radomskiego przyjmuje Riuro IBetzla Warszawa Krak. Przedni. 53

Od administracji.
Sz. Prenumeratorów oraz agien­

tury prosimy o uregulowanie prenu­
meraty.

hbi

telegramach Kurjera Warszawskiego z d. 5|VII 
znajdujemy wiadomość, że gdzieś niedaleko Bia­
łegostoku pochwycono robotnika (chrześćjanina), 
który prowokacyjnie strzelił do procesji. A więc 
oskarżenie żydów przez rząd jest fałszywe. Lecz 
i bez tego dowodu każdy człowiek, nie pozbawio­
ny logiki, musi przyjść do przekonania, że żydzi 
w żadnym razie nie targnęliby się na procesję 
chrześćjańską, gdyż wiedzą, że tłum, religijnie 
nastrojony, może wywrzeć akt zemsty na gwałci­
cielach jego obrządków religijnych. Nie było je 
szcze wypadku, ażeby żydzi takiego czynu się do­
puścili; przeciwnie, względem procesji chrześćjań- 
skich zachowują się zawsze tak, jak wogóle na­
leży zachowywać się wobec obrzędów religijnych;: 
najlepszym tego dowodem jest fakt zamykania; 
sklepów żydowskich w dzień Bożego Ciała, cho-

Przyczyny pogromu Białostockiego.;
Mamy przed sobą dwa sprawozdania o po­

gromie Białostockim: jeden w postaci komunika-! 
tu urzędowego, drugi—sprawozdania specjalnej 
komisji, wydelegowanej przez Dumę do zbadania 
nadużyć władz miejscowych. Ciekawym jest ze-J.......... _ __________
stawienie wywodów obydwuch stron w sprawie tejlciaż\v Warszawie w r. b7poVicja° podTarą^ia- 
ohydnej zbrodni. Rząd tłomaczy wypadki Biało- kazywała otwieranie sklepów na ulicach przez 
stockie działalnością miejscowych organizacji re- które miala przechodzić procesja, 
wolucyjnych i anarchistycznych, złożonych prze­
ważnie z żydów, które doprowadziły do nieustan- . .
nych zamachów na ludność spokojną i policję, co .les^ pizyznanie się rządu, że pogrom był odpo- 
wywołało stan najwyższego naprężenia ludności; 
oraz dezorganizację policji, nie mogącej powstrzy­
mać zaburzeń i im zapobiec. Bezpośrednią zaś 
przyczyną wybuchu było rzucenie pocisków wybu­
chowych do tłumu, zebranego na procesji, oraz 
ostrzeliwanie tego ostatniego.

Wprawdzie rząd nie mówi o tym, kto był 
sprawcą zamachów, tym nie mniej rzuca podej­
rzenie w stronę żydów, objaśniając w dalszym 
ciągu, że z żywiołową siłą wybuchnął pogrom ży­
dów przez chrześćjan bez różnicy, kto był winien, 
a kto nie winien, Miejscami, mówi rząd, ofiary 
napaści stawiały opór, co jeszcze bardziej budziło 
szał okrucieństwa. Ten ostatni zwrot razi swą 
naiwnością. A więc napadani winni byli się pod­
dać bez protestu i pozwolić się zarzynać, jak ba- 
rany bez usiłowania obrony, a wtedy zbrodniczy 
tłum nie popełniałby okrucieństw, lecz jedynie.... 
akt słusznej sprawiedliwości, któryby nie wywo­
łał giestu niesmaku na łamach urzędowego dzien­
nika.

Czemuż ofiar pogromu o tym nie uprzedzono, 
jak uprzedzano o mającym nastąpić pogromie?

Lecz najbardziej znamienną cechą sprawoz­
dania jest przyznanie się rządu do tego, że po­
licja była zdezorganizowana, że była źle dobie­
rana, że zatym nie była w stanie zabezpieczyć 
mienia i życia mieszkańców. A więc rządy który 
wiedział o tym, nie przedsiębrał żadnych środków 
i pozwolił, aby funkcjonarjuszami władzy wyko­
nawczej były jednostki zdemoralizowane i niezdol­
ne do pełnienia obowiązków. Jeżeli rząd nie mógł 
wynaleźć odpowiednich ludzi—czemuż nie oddał 
troski o bezpieczeństwo publiczne miejscowemu 
społeczeństwu, które niewątpliwie, jako bardziej 
interesowane w swym spokoju i bezpieczeństwie, 
mogłoby skuteczniej i dzielniej bronić swego mie­
nia i życia.

Najdziwniejszym jednak rysem komunikatu

wiedzią na walkę rewolucyjną, jaka oddawna wrza- 
ła w Białymstoku i ujawniała się w postaci na­
paści i zabójstw funkcjonarjuszów policyjnych. 
A więc była to kontrrewolucja w celu zastrasze­
nia winnych i niewinnych obywateli oraz odebra­
nia im chęci rewoltowania się przeciwko istnieją­
cemu porządkowi politycznemu. Był to, według 
twierdzeń rządu, akt zemsty ze strony ludności 

;chrześćjańskiej, jakoby zupełnie nie zrewolucjo­
nizowanej, przeciwko żydom, będącym niejako uo- 
sobieniem rewolucji. Jakkolwiek prawo nie zna 
podobnej solidarnej odpowiedzialności za czyny 
występne, według której niewinni sumarycznie są 
uznani za winnych, jakkolwiek prosta logika na­
kazuje, ażeby szukano i karano jedynie winnych, 
tym nie mniej rząd uważa to za wytłomaczone, 
że wobec niemożności wykrycia sprawców zama­
chów i wobec nieujawnicnia przez ludność miej­
scową osób tychże wskutek obaw przed terory- 
stycznemi aktami, srogą karę poniosła cała lud- 

jność żydowska. A więc na przyszłość, według 
pojęć rządu, ludność żydowska sama winna naj 
gorliwiej pełnić obowiązki tajnych agientów poli­
cyjnych i starannie wykrywać wykonawców za- 

>machów na policję, co może ją uchronić od po- 
dobnych pogromów. Taki jedynie wniosek można 

: wyciągnąć z ducha komunikatu rządowego. Jak­
ikolwiek nie można nie podziwiać pomysłowości 
autorów komunikatu w sprawie urządzenia dobrze 
zorganizowanej, czujnej i bezpłatnej policji śled­
czej, jednakże ludność żydowska, rzecz prosta, 

\uprzejmej propozycji nie przyjmie i nie będzie 
; pomagała do kucia niewolniczych kajdan dla ru- 
’ cliii wyzwoleńczego.

Wobec szczerego przyznania się rządu zby 
tecznym byłoby może przytoczenie faktów stwier­
dzonych przez komisję Izby poselskiej. Przyta­
czamy je jednak ze względu na ich wiarogodność, 

; ścisłość i głębszą analizę wypadków, pozbawioną 
Rząd rzuca podejrzenie, że sprawcami za- biurokratycznej sztywności komunikatu urzędo- 

machu na procesję byli żydzi, gdy tymczasem w wego.

Komisja Izby poselskiej stwierdziła że: 
! 1) pogrom był uplanowany i że zastosowa-
; no system wyprawy karnej na podobieństwo nad­
bałtyckiej i syberyjskiej;

2) niżsi policjanci szerzyli zmyślone wieści 
j o zbrodniach żydów, czynili to planowo i sami bra- 
ili czynny udział w dokonywaniu pogromu i ra- 
: bunku;

31 umyślnie wybrano dzień chrześcijań­
skich procesji religijnych, kiedy tłum fanatyczny 
> bywa szczególniej czujny;

4) władze wiedziały o przygotowanym po- 
! gromie i nie tłumiły wybuchłego;

5) pogrom widocznie był nakazany i po­
trzebny;

6) miejscowa administracja w osobie guber­
natora była uprzednio pozbawiona władzy przez 
kogoś—potajemnie, bez wiedzy jego samego.

A więc administracja niższa (policja) pogrom 
przygotowywała, wyższa zaś była bezsilną i nie 
mogła go powstrzymać.

Sprawozdanie komisji poselskiej stwierdza to 
simo, co i rząd t j. że funkcjonarjusze policyjni 

i byli niezdolni do zabezpieczenia osób i mienia 
'mieszkańców, lecz bynajmniej nie dlatego, aby 
pyli zdezorganizowani; przeciwnie policja była wy- 
: bornie zorganizowana i sama była reżyserem po- 
igromu, jego przywódcą i gorliwym uczestnikiem.

W dalszym ciągu komisja stwierdziła, że na- 
, strój rewolucyjny objął nie tylko żydów, lecz i tę 
część ludności chrześćjańskiej, która brała udział 

! w ruchu wolnościowym. Do walki z rewolucją 
powołano i Związek prawdziwych rosyjskich ludzi, 
jak również prowadzono usilną agitację wśród 
wojska. Jak stwierdza Arakancew, nadużywano 
imienia Monarchy w celu pomyślniejszego wyniku 
agitacji w wojsku. Wskazywano na żydów, jako 
na powszechnych wrogów Rosji i panującego ustro­
ju. Szczuto przeciwko żydom, jako wrogom ojczy­
zny I oto zorganizowane grupy, jak związek 
prawdziwych rosyjskich ludzi (czarna secina) wraz 
z agientami rządowemi w postaci policji i wojska, 
chciały jednym zamachem wyrwać rewolucję z ko­
rzeniami w tym naiwnym mniemaniu, że prawdzi­
wy rosjanin, kochający swą ojczyznę, (na wzór 
czarnej seciny) nie może dążyć do zmian w obec- 

inym ustroju politycznym, że zatym tylko obcy du- 
i chem—żydzi mogą tworzyć rewolucję. Są to więc 
wrogowie ojczyzny, których należy doszczętnie wy- 

(tępić. To bardzo naiwne pojęcie o ruchu rewolu­
cyjnym świadczy zarówno o ubóstwie umysłowym 
duchowych twórców pogromu, jak i o ich zwyro- 

I dnieniu moralnym. Ci kretyni i szakale, węszący 
Spod płaszczykiem dobra ojczyzny jedynie właśne 
korzyści, wykarmieni na łonie znikczemniałego 
ustroju politycznego, żyjący wyłącznie uczuciem 

; nienawiści dla ludzi, myśleli, że płomień wolno- 
ściowego ruchu zaleją krwią żydowską. Lecz po- 

’ mylili się srodze. Zgroza i oburzenie ogarnęły 
całą Europę. Liczne interpelacje w parlamen- 

< tach zachodnich państw, protesty różnych grup 
i społecznych i ostrożne przebąkiwania samych rzą-
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dów wskazują, że walka podobna do Białostockiej 
napawa duszę cywilizowanego człowieka wstrętem 
i wzgardą dla samych sprawców, oraz zwyrodnia­
łych duchowych ojców tego niebywałego okrucień­
stwa. Izba poselska przez powstanie uczciła pa­
mięć ofiar pogromu. Jedynie ministrowie siedzie­
li na miejscach Wymowny obraz!

Ten co dla dobra obecnego ustroju politycz­
nego poważył się na zorganizowanie podobnych 
okrucieństw, przypominających jedynie Neronow- 
skie męczeństwa, oddał największą przysługę re­
wolucji i usunął ostatnią piędź ziemi z pod nóg 
obecnego rządu.

Rząd, który nie ma siły do zabezpieczenia 
osób i mienia obywateli kraju, rząd, który nie mo­
że odpowiednio zorganizować ładu administracyj­
nego, który dobiera najlichsze osobniki na odpo­
wiedzialne stanowiska organów wykonawczych, 
rząd, za którego plecami ktoś rządzi i dokonywa 
zbrodni na jego rachunek, taki rząd sam się ska­
zuje na niebyt. Albo rząd jest silny i sprężysty, 
albo go niema.

Istotną więc przyczyną pogromu Białostockie- 
była chęć zdławienia ruchu wolnościswego, kozła­
mi ofiarnemi byli żydzi, a sprawcami zgraja opry- 
szków wszelkiego rodzaju dostojeństw i stanowisk 
społecznych.

Jedynym cementem, który spajał te pozornie 
różnorodne żywioły była zgnilizna moralna!

Tę trzeba wytępić! H.

Posłowie Jaroński i Parczewski referowali w ko­
misji, opracowującej projekt równouprawnienia oby­
watelskiego, o prawach wyjątkowych w Królestwie 
Polskim.

*

Wczoraj w komisji praw i swobód obywatelskich 
referowali sprawy polskie Kokoszkin i Lednicki.

Komisja uchwaliła wnieść do projektu prawa 
zniesienie wszelkich ograniczeń dla polaków z powo­
du ich narodowości.

** *
W grupie ukraińskiej zarysował się nowy kie­

runek. . Grupa, w której skład wchodzi przeważnie 
klasa pracująca, chce wyraźniej zaznaczyć swe stano­
wisko demokratyczne, które w ostatnich czasach, dzię­
ki przynależności i pewnym wpływom ze strony frakcji 
autonomistów, stało się niewyraźne.

Obecnie w grupie istnieje tendencja zwrotu na 
lewo. Zwrot ten prawdopodobnie uwydatni się w utwo­
rzeniu partji narodowościowej, z radykalnym progra­
mem polityczno-społecznym.

Grupa ukraińska nie występuje z frakcji autono­
mistów; jednakże łączność swą chce zaznaczyć wspól­
ną akcją tylko w kwestji narodowościowej. (Gazeta 
Wileńska).

** *
Komisja agrarna uchwaliła pierwszy punkt ag­

rarnego projektu prawa w następującej redakcji:
,W celu powiększenia obszaru gruntów ludnoś­

ci, zajmującej się uprawą roli, oddaje się: 1) grun­
ta użytkowe przemysłu rolnego: skarbowe, apanażo- 
we, gabinetowe, klasztorne i cerkiewne; 2) w po­
rządku wywłaszczenia przymusowego—grunta pry­
watne.

*
Ąj. "H-

Komisja agrarna wyłania z siebie coraz nowe 
pokornieje. Z liczby 91 składających ją posłów ut­
worzono ciało pomniejsze z 15-tu członków, którzy 
mieli być pewnego rodzaju „skrótem*1 pełnej komi­
sji. Ale i ta liczba wydała się zbyt wielką, gdyż 
zmniejszono ją do nad-nadkomisji z 4-ch osób. Do 
tej komisji agrarnej wchodzą: łlercensztajn od „ka­
detów", Lawrowskij od „trudowików", Lwów od 
wszelkiego gatunku umiarkowanych i Stecki od Ko­
ła Polskiego.

Pierwotnie grupa ta miała się składać z 3 
tylko członków—rosjan. Gdy jednak dokonano ich 
wyboru, powstał Hercensztejn i zaznaczył, że w ta­
kim razie w grupie brak będzie przedstawiciela tych 
poglądów, jakie reprezentuje Koło Polskie. Mówca 
zaproponował tedy, aby dobrano jeszcze Steckiego; 
podkomisja 15 zgodziła się. Owa grupa z 4-ch osób 
ma za zadanie kierować pracami zarówno pełnej ko­
misji, jak i wszelkich podkomisji. („Gaz. Polska.")

W ubiegłą niedzielę odbyło się zgro­
madzenie organizacyjne Polskiej Macierzy 

: Szkolnej.
Instytucja, społeczno-kulturalna, która 

;wywiesiła sztandar bezpartyjności, stała się 
łupem jednego stronnictwa—naszych nacjo­
nalistów; z organizacji, która miała być 
ogólno-narodową, uczyniono partyjną na­
cjonalistyczną placówkę.

Sprawa ta wymaga wszechstronnego 
oświetlenia—wobec tego numer następny 
poświęcimy całkowicie charakterystyce Pol­

eskiej Macierzy Szkolnej.

Ta powszechność, ten zestrój doskonały z chwilą— 
to pierwszy i nieodzowny warunek ukazania się jego na 

! ugorze naszych spaw publicznych,
Drugim jest—pomnikowość jego.
To nie może być dzień, który zaczęty rankiem, koń­

czy się wieczorem, i o którym nazajutrz powiedzieć moż- 
< na: przeminął. On musi się wyjawić jako trwały wyraz, 
jako realne wcielenie i chwili tej i swego z nią zestroju. 
Musi stanąć słupem granicznym, słupem wskazicielem na 

; rubieży dni starych i nowych. Musi się dźwignąć szań- 
(ceni obronnym przeciw mrokom nocy; szańcem, na którym 
! ręce nasze zatkną sztandar zwycięstwa nad nocą. On mu- 
i si być aktem twórczym odrodzonej woli i energji życia, 
i Musi być czynem.

I takim właśnie być ma, i takim będzie jubileusz 
' Elizy Orzeszkowej, pomnikowy dzień wielkiej bojownicy 
, światła, wielkiej pokrzepicielki życia i nadziei.

I
 Mamy ją uczcić umocnieniem podwalin życia tego, 
umocnieniem skrzydeł tej nadziei. Mamy ją uczcić zaże­
gnięciem u serc naszych tego „kagańca oświaty", który 
„żywi" przed narodem poniosą. Mamy otworzyć bijący 
zdrój ducha, zdrój, którego wody przenikną wszystkie

> warstwy życia, i nawzajem siłą ich przeniknione będą. 
; Mamy ją uczcie położeniem kamienia węgielnego pod 
j gmach, pod twierdzę słoneczą, z której rozchodzić się bę- 
idżie na kraj cały armja światła. Mamy złączyć z Jej 
jjasnym imieniem powstanie i byt rozsadnika narodowej 
1 oświaty; ufundowanie tego, co dla nas samych niezbędne, 
: nieodzowne, pod groźbą zmarnienia przyszłych wysiłków 
; —konieczne. A mamy uczynić to wszyscy, bez ograni- 
, czeń, bez 
takiej.

' Zaprawdę, przedsięwzięcie godne wielkiej pracowni­
cy jutra, której ducha znojem krzepiliśmy się lat tyle;

J godne dziejowego momentu, z którym jest ograniczenie 
i złączone, i z którego wywołał je potężny, nie dający się 
już stłumić krzyk życia.

Zbudziło się życie. W zmierzchach ubiegającej no­
cy drogi sobie szuka.

Światła dla życia! Światła dla dróg jego!

JUBILEUSZ ORZESZKOWEJ.
Od komitetu, zajmującego się pod prze- 

wodnictwem Marji Konopnickiej urządze- 
jniem jubileuszu Elizy Orzeszkowej, otrzy- 
jmaliśmy z prośbą o wydrukowanie nastę­
pującą odezwę:

Zebrani kilkakrotnie przedstawiciele ro­
cznych sfer naszego miasta wyrazili zgodne 
; życzenie, ażeby czterdziestoletnie literackie 
i społeczne zasługi Elizy Orzeszkowej ucz- 

i cić przez powołanie do życia w Warszawie 
j instytucji pedagogicznej Jej imienia.

Wybrany w tym celu komitet wzywa 
i społeczeństwo polskie do paparcia usiłowań, 
(zmierzających do urzeczywistnienia myśli 
; powyższej.

Każdą, najmniejszą choćby ofiarę, ko- 
< mitet jubileuszowy przyjmie z wdzięcznością.

Żywimy głębokie przekonanie, że ko­
nieczność takiej instytucji w chwili dzisiej- 
ś szej zrozumieją najszersze warstwy narodu 
H że do myśli tej zapali się każde obywatel­
skie serce polskie.

Utworzenie instytutu pedagogicznego w 
j Warszawie, zapewniając krajowi zastępy 
^zdolnych nauczycieli, odpowie jednej z naj­
pilniejszych potrzeb naszego życia społecz­
nego.

Jasno i pięknie wykażą doniosłość ta- 
ikiej instytucji listy pp. Marji Konopnickiej 
;i Anieli Szycówny, które do tej odezwy do­
łączamy, upraszając wszystkie pisma polskie 
>o ich przedrukowanie.

Komitet jubileuszowy.

wyłączeń w powszechnym czuciu konieczności

O, wy wszyscy, którzy się błąkacie w grubym po- 
mroku i w ucisku czasów; o wy, którzy krzywdzicie i w 

; życiu krzywdzeni jesteście, w tragicznych, na oślep ży- 
; ciu zadawanych razach; wy, którzyście widzieli dzieci wa- 
f sze grzęznące w zaćmieniu i serc, i umysłów; wy, któ­
rzy czujecie śmiertelny ciężar własnej nieudolności przy 
rozdmuchiwaniu drobnych iskier ducha, w wyjałowionym 

■ popielisku życia; o wy wszyscy, którzy łakniecie dnia, do 
brzasków przyszłości wyciągacie ręce—oto wchodzę w 

; progi wasze, potrząsam skarboną: Na światło!
Na światło dla świątyni narodowej myśli! Na swia- 

■■tło dla Kościoła przyszłości narodu!
Odprawiono w tym kościele długą „czarną jutrznię", 

straszne beznadziejne „Officium tenebrarum". Pogaszono 
J w kolei czasu wszystkie płomyki na trójkącie męki przed 
j ołtarzem świętego Ducha narodu. Samą nawet paschalną 
i świecę, znak zmartwychpowstania—zdmuchnięto. Zaćmi- 
ły się jasne witraże, z których nam wykwitała stara 
chwała nasza, z których promieniały ku nam i nadzieje 

i nasze. Zaćmiły się Orty i Pogonie. Archanioł, na mie- 
i czu wsparty, upiorem zda się w tym zmierzchu i straszą- 
cą marą Białe hostje braterstwa zdeptane. Zgłuszony 
organ, który grzmiał na rezurekcję ludom, oniemiał dzwon, 

(obwołujący dzień sądu, dzień sprawiedliwości dziejowej, 
j Zmierzch upadł na srebrne vota męczenników du­
cha, na posągi wieszczów i proroków ludu.

Ciemność, spustoszenie dokoła.
; I tylko tam, gdzie święte świętych— czucie życia— 
! zatajone mieszka, tam tylko płonie drgający krwawo ka­
ganek—serce narodu.

Na ten kaganek wprost idę. On jeden rozświetla 
' mi drogę. Idę—i wstrząsam skarboną: Na światło!

Mar ja Konopnicka.

Odezwa Marji Konopnickiej.
. . . „Wszystko co nasze—ojczyzny jest? 

Księga pielgrzymstwa, XVIII.

Jubileusz, obchodzony w roku dziejowego przesile- 
i nia dnia z nocą, w roku śmiertelnej walki światła z ciem- 
[ nością, nie może być zwykłym tylko uczczeniem, choćby 
najwybitniejszej jednostki, choćby naj górniejszych zasług. 
Nie może też być aui przemijającym świętem tej, czy in­
nej grupy społecznej, ani jednodniowym tryumfem tego, 

■ czy innego odłamu pojęć i przekonań. Nie może mieć 
'charakteru wyłączności, cząstkowości i zamknięcia w sobie.

On musi być czymś uczutym, czymś przyjętym, 
czymś przeżytym przez naród cały. Uczutym gorąco, 
przyjętym serdecznie, przeżytym górnie i owocnie.

Jeśli ma być „chwilą tylko", to taką, którą można 
„rozdłużyć, rozszerzyć". Jeśli — „iskrą tylko", to taką, 
którą można „rozdmuchać, rozżarzyć".

Owszem! On mUsi być ogniskiem, które buchnie 
płomieniem wszystkich serc i na które każda ręka dorzu­
ci paliwa. Musi być pieśnią śpiewaną, ogromnym chórem 
na szerokim polu runiejących posiewów życia i nadziei. 
Musi mieć w sobie coś pełnego, coś powszechnego, coś, 
obejmującego pożądania najszersze, potrzeby najistot­
niejsze.

Musi utrafiać w sam rytm życia, w sam puls chwi- 
j li, w sam pęd fali, która z dziejowych głębin dobiega do 
' naszego brzegu z hukiem wód mocnych, świeżych, kipią- 
< cych siłą młodą. Musi być tonem, dostrojonym ściśle do 
j wielkiego okrzyku życia, które drży w piersi, chwieje się 
i na ustach całego narodu.

Odezwa panny A. Szycówny.
„Jak wędrowiec, który, spojrzawszy na słup gra- 

j niczny i widząc już za nim upragniony cel drogi, 
>jednocześnie myśli z tęsknotą o miejscu, do którego 
! dąży, i wspomina chwile minione, odtwarzając w pa­
mięci to, co mu było osłodą i pokrzepieniem wśród 
trudów podróży;—tak społeczeństwo nasze w r. b , 
stanowiącym przełom w jego dziejach, jakkolwiek 
pochłonięte myślą o przyszłości i o tych pracach, 

I które je czekają, zwraca się często ku wielkim i ja­
snym duchom, które podczas długich lat niedoli krze­
piły nam serca i hartowały ramiona, niecąc i pod- 
trzymnjąc miłość ideału i zapał do ciągłej, wytrwa­
łej, niczym nie dającej się zrazić pracy obywatelskiej.

Takim jasnym, wielkim duchem jest El.za Orze­
szkowa, wielka powieściopisarka i wielka obywatelka 
w jednej osobie; więc ze wzruszeniem wspominamy, 
że pióro jej od lat 40-tu służy literaturze ojczystej 
i pragniemy upamiętnić tę drogą dla nas wszystkich
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rocznicę. Lecz jakiż hołd jest najgodniejszy tej, któ-| 
rej dzieła wszystkie tchnęły współczuciem dla każdej 
ludzkiej niedoli, od głodu fizycznego, szarpiącego 
wnętrzności nędzarza, do gorszego stokroć głodu 
umysłowego, przerażającego dusze tłumów, spragnio­
nych światła wiedzy, a odtrąconych od jej przybyt­
ków?

Grono osób, które pierwsze powzięło myśl uczczę- i 
nia jubileuszu Elizy Orzeszkowej, uznało jednomyślnie, i 
że najlepszym wyrazem czci i wdzięczności całego | 
społeczeństwa będzie instytucja, niosąca imię jubi-S 
łatki, a zgodna z głoszonemi przez nią ideałami.: 
I z rzadką zgodnością myśli wszystkich zwróciły się > 
ku sprawie, dla której najsilniej dziś bije serce każ-; 
dego polaka—ku sprawie szkolnej. Długoletni ucisk 
nie tylko pozbawił nas szkół polskich, lecz pozbawił1 
nas także nauczycieli, godnych wykładać w szkole 
polskiej, którą przy zmienionych dziś warunkach! 
wznieść musimy.

Gdy w całym świecie cywilizowanym nikt nie f 
wątpi, że jeśli każde zajęcie, nawet podrzędne, wy­
maga specjalnego przygotowania, to tym bardziej ■ 
domagać się go musi praca tak wielkiej doniosłości,! 
jak rozwijanie umysłów i kształcenie serc młodocia- ■ 
nych; w kraju naszym przez długie lata nauczyciele: 
i nauczycielki przystępowali do swego zawodu bez' 
żadnej znajomości zasad nauczania i wychowania,: 
bez najlżejszego pojęcia oprawach, rządzących urny-, 
słowością ludzką wogóle i rozwojem dziecka w szcze-’ 
golności, bez znajomości zasad rozwoju fizycznego, z 
którym rozwój umysłowy w ścisłym pozostaje związ-j 
ku, nieświadomi zasług wielkich pedagogów w prze- j 
szłości, ani najnowszych prądów w pedagogice współ-, 
czesnej;—słowem: obcy temu wszystkiemu, co już Wi 
całej Europie, Ameryce, a nawet w Japonji, uważa 
się za rzecz dla nauczyciela niezbędną. Bo gdzież: 
mieli się tego nauczyć? Nieliczne seminarja dla na­
uczycieli wiejskich były raczej ogniskiem rusyfikacji 
niż szkołą pedagogów, a egzamin nauczycielski, da­
jący prawo prowadzenia wykładu w szkołach śred­
nich, stwierdzał jedynie znajomość ortografji rosyj­
skiej, nie zaś uzdolnienia pedagogiczne. Jeśli mimo 
wszystko posiadamy dziś pewien zastęp dobrych na­
uczycieli i nauczycielek, to zawdzięczają oni swą wie-j 
dzę teoretyczną i praktyczną wyłącznie własnej pra­
cy, studjoin samodzielnym—ale jakież jednostki te 
miały trudności i przeszkody, zdobywając wiedzę j 
drogą samouctwa, bez pomocy kierunku umiejętne-: 
go! Ileż zdolności się zmarnowało, nie doszło do ce-i 
lu! Ileż najlepsi z nas nawet popełnili błędów, zdo-: 
bywając wiedzę przez doświadczenie w szkole i jak­
że żałują dziś tych biednych ofiar, na których robi­
li doświadczenia, tych dzieci, prowadzonych nieumie­
jętnie!

Reforma szkolna, której wszyscy się domagamy, 
będzie tylko połowiczna, jeśli nowe szkoły, nowe pro-j 
gramy, nie znajdą odpowiednio przygotowanych nauczy­
cieli. Podniesienie szkoły od nich zaczynać należy, i dla­
tego tak jednomyślnie postanowiliśmy wznieść „In­
stytut pedagogiczny imienia Elizy Orzeszkowej", któ-< 
ry stałby się niejako ogniskiem postępu pedagogicz­
nego dla całego kraju, dając młodym nauczycielom 
nie tylko wiedzę teoretyczną i praktyczną, lecz za­
pał dla sprawy wychowania i służenia oświacie naro-: 
dowej. Ażeby jednak wznieść taką instytucję, nie- 
dość o niej marzyć; trzeba tego czynem dowieść. Ca­
łemu społeczeństwu ma ona służyć, całe społeczeń-J 
stwo ma nią wyrazić hołd swój dla jubilatki, niechaj 
więc całe społeczeństwo pośpieszy nam z pomocą.j 
Obywatel, któremu chodzi o podniesienie oświaty w j 
kraju; ojciec, który pragnie dobrej szkoły dla swych 
dzieci; kobieta, której dotychczas przyznawano zdol- i 
ności pedagogiczne, lecz nie dozwolono rozwijać ich! 
wszechstronnie; przełożony szkoły, który narzeka na! 
brak dobrych współpracowników, niech zechcą—sto-. 
sownie do swej możności, przyczynić siędo założenia! 
projektowanego zakładu; niechaj poniosą na ten cel 
swe skromne datki sami nauczyciele, którzy młod-: 
szym swym kolegom i koleżankom pragną ułatwić > 
drogę, niech na tej tacy złoży grosz swój ofiarny i; 
nasza młodzież płci obojej, która może dziś jeszcze; 
na ławach szkolnych myśli już o służeniu w przysz-! 
łości sprawie oświaty narodowej i kiedyś ławy Insty-; 
tutu pedagogicznego zasiądzie—a choć jesteśmy ubo-J 
dzy, zgromadzimy nięzbędny fundusz zakładowy-

Nie służąc żadnej partji, żadnej doktrynie, pra­
gnąc jedynie dać społeczeństwu zakład, stojący na; 
poziomie nauki współczesnej i odpowiadający potrze­
bom naszego kraju, gdy przyjdzie chwila obmyślenia; 
programu, wezwiemy do wspólnej narady szersze gro- : 
no ludzi, świadomych rzeczy, ale wdzięczni też bę-; 
dziemy każdemu, kto głos w tej sprawie zabierze,: 
nie czekając wezwania. W imię czci, jaka nazwis- 
ko Orzeszkowej budzi wszędzie, gdzie tylko się roz­
lega mowa polska; w imię świętej sprawy odrodzenia 
naszej szkoły—przystępujemy do dzieła, ufni, że myśl, 
rzucona przez projektodawców, znajdzie echo we 
wszystkich warstwach społeczeństwa i zamieni się w 
czyn—czyn całego narodn."

K U R J E R RADOMSKI

Z ziemi Radomskiej.
Bandytyzm.
We wsi Piórków pow. Opatowskiego niewiado­

mi sprawcy napadli na dom Hersza Morgenlendera 
i zabrali różnych rzeczy na sumę 105 rb.

We wsi Piotrowie napadnięto na dom Urysia 
Zajfmana i zabrano mu pieniędzy 194 rb. W ty­
dzień potym Zajfman w towarzystwie Lejbusia Wajs- 
korta powracali z Łagowa i zostali napadnięci przez 
6-ciu drabów uzbrojonych w rewolwery, którzy daw­
szy 2 strzały w powietrze, zabrali im 347 rb. gotów­
ką. Jednego z napastników pochwycono; jest to 
mieszkaniec wsi Piotrów Wąworowski, reszta zbie­
gła. co

Zabójstwa.
W zeszłą sobotę we wsi Rzepin pow. Iłżeckie­

go zabity został wystrzałem z rewolweru włościanin 
z Wierzbnika Wincenty Orkisz.

W niedzielę we wsi Lubień pod Wierzbnikiem 
zabity włościanin Jan Zawadzki. Był to akt zemsty 
za to, że podobno wydali uczestników napadu na 
monopol. co

Targi w Lasocinie pow. Opatowskiego.
Na skutek podania mieszkańców osady Lasocin, 

rząd gub. postanowił: targi w os. Lasocin ustana­
wiają się w poniedziałki co 2 tygodnie, z tym za­
strzeżeniem jednak, aby targi nie odbywały się w 
dnie targowe ustanowione dla sąsiedniej osady Tar­
łów. /\

Napad na pocztę.
Dziś w nocy na furgon pocztowy, dążący z Iłży 

do Skaryszewa na 5 wiorście od Skaryszewa napadło 
kilku złoczyńców. Ofiarą napadu został jeden z kon­
wojujących żołnierzy, którego rabusie poranili strzała­
mi z rewolwerów, drugi żołnierz wraz z woźnicą ze­
skoczyli z furgonu i zbiegli przed napastnikami; spło­
szone konie zatrzymano w Skaryszewie. Worek pocz­
towy nietknięty. X

Z miasta.
Wieczór muzykalno-wokalny.
W sobotę w letnim teatrze urządzony stara­

niem p. Brylanta, przy łaskawej pomocy dyrektora 
Lutni p. Szychewicza, odbył się wieczór muzykalno- 
wokalny na dochód wdów i sierot w Białymstoku. 
Fortepjan, skrzypce, śpiew i deklamacja złożyły się 
na b. piękną całość. Publiczność nie bardzo szczelnie 
zapełniła salę; wdowy i sieroty po ofiarach pogromu 
zyskały około 150 rb., a mianowicie: za bilety wej­
ścia 161 rb. 10 k., za programy 19 rb. 60 k., za 
kwiaty 11 rb. 25 k., z bufetu 16 rb. 02Jk., i z do­
browolnych ofiar 7 rb., razem 215 rb. 97 k., a że 
koszta wynoszą około 70 rb., więc czysty dochód 
wyniesie około 150 rb.—Należy się wielkie uznanie 
inicjatorom, że w tak krótkim czasie, bo zaledwie w 
ciągu tygodnia zdołali wszystko należycie urządzić' 
zaś szanownym amatorkom i amatorom najserdecz­
niejsze dzięki za ich trudy i dobre chęci. c*>

Z Kraju.
W sprawie „Dzwońca Polskiego4’-
Redaktor Dzwońca P. ogłosił w pismach war­

szawskich list treści następującej:
„Wobec szykan i pogróżek, na jakie jestem na­

rażony ze strony demokratów narodowych, usilnie pro­
szę o umieszczenie poniższych paru słów w sprawie 
napadu na administrację „Dzwońca Polskiego".

Napad dokonany został przez narodowych demo­
kratów, przez ludzi partyjnych, ludzi, którzy uosa­
biają ideę. Przeciwko nam, satyrykom, uzbrojonym 
jedynie w śmiech, wystąpiono z browningami.

Czyżby fatalna, obliczona na hiperbolizację, pro­
gnoza nasza: „zastąpienia fjoletowego żandarma przez 
amarantowego" już się zaczęła ziszczać? Czyżby na­
sza karykatura stała się już realnym obrazem?

Oświadczamy kategorycznie nowokreowanym cen­
zorom, że szykan i pogróżek się nie ulękniemy, że 
jutro wydajemy 2-gi numer „Dzwońca Polskiego" i 
że nadal wydawać go będziemy, wymierzając zawsze 
ostrze satyry w kierunku reakcji we wszystkich jej 
objawach".

Statystyka zabójstw policjantów.
Piątkowy „Robotnik" donosi, że od czasu po­

gromu Białostockiego do dnia 7 b. m., t. j. do ze­
szłej soboty zabito w Warszawie 27 policjantów, a 
mianowicie: 7 rewirowych, 6 starszych strażników, 
10 policjantów i strażników ziemskich, 2-ch podofi­
cerów i 2-ch szeregowców. co
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Uwolnienie z więzienia.
Urzędnik kolejowy p. Adam Tyszko po pięcio­

miesięcznym pobycie w tutejszym więzieniu w zeszły 
piątek został wypuszczony na wolność. co

Napad przy ulicy Staro-Krakowskiej.
W dniu 7 b. m. o godzinie 103/« wieczorem 

dokonano zamachu na życie starszego kontrolera 6 
okręgu Akcyzy Lubelskiej p. Mikołaja Wasiljewa.

Kiedy p. Wasiljew powracał do domu ze skła­
du monopolowego wraz z kancelistą tegoż składu 
p. Piotrem Lisiewiczem, trzech młodych ludzi, koło 
mostu na ulicy Staro krakowskiej, dało do niego 
cztery strzały z rewolwerów „Browninga". Sprawcy 
zamachu zbiegli przez nikogo nie zatrzymani.

Życiu p. M. W. nie^grozi żadne niebezpieczeń­
stwo, gdyż jest tylko kontuzjowany w głowę; idący 
zaś z nim p. P. L. został lekko draśnięty w poli­
czek. I"|

Wyścigi.
Jesienne konne wyścigi odbędą się, jak zwykle, 

na torze wyścigowym pod Malczewem; o wiele wcze­
śniej jednak uiż dawniej, bo 12 i 15 Sierpnia. W cza­
sie wyścigów przygrywać będzie orkiestra straży 
ogniowej Radomskiej.

Z I-go Towarzystwa Wzajemnego Kredytu.
Wybrany podczas ostatnich wyborów na człon­

ka zarządu p. Suligowski zrzekł się powyższej god­
ności; również zrzekli się wybrani do rady pp. Ku­
czyński i Łagodziński. co

Z nowego ogrodu.
W niedzielę po południu miejscowa orkiestra 

straży ochotniczej pod dyrekcją p. Pawlikowskiego 
uprzyjemniała naszej publiczności chwile pobytu w 
ogrodzie, wygrywając z wielką werwą i wprawą róż­
ne utwory?muzyczne. Słyszeliśmy, że orkiestra ma 
zamiar co niedzielę i święto urządzać podobne kon­
certy. co

Nowy plan m. Radomia.
Wyszedł w tych dniach nowy plan miasta z 

przedmieściami: Glinice i Dzierzków—opracowany 
przez p. Henryka Nowakowskiego. /\

Poświęcenie sklepu spożywczego.
W sobotę 7 b. m. o godz. 4-ej po południu od­

było się poświęcenie i otwarcie filji sklepu spożyw­
czego „Oszczędność" przy ulicy Nowy Świat, co

Nowy ogród.
Niejednokrotnie pisaliśmy o tym, że ogród pub- 

; liczny powinien być dla publiczności, niestety jednak 
: nie każdemu śmiertelnikowi dozwolonym jest korzy­
stanie z niego, w chwilach, kiedy jest otwarty. W so­
botę zeszłego tygodnia byliśmy świadkami, jak przy 
głównej bramie stójkowy, wraz z uzbrojonym żołnie­
rzem, wedle swego gustu i uznania segregowali dą­
żące do ogrodu tłumy publiczności. Nie wpuszcza­
no do ogrodu żydów Wpuszczano tylko kobiety, 
mężczyźni zaś bez ceremonji byli wyrzucani za drzwi; 
tłomaczono zdziwionej tą niespodzianką publice, że 
z powodu zbyt długiego ubrania (chałatu) nie wolno 
im wchodzić do ogrodu.

Wiadomo, że sobota jest u żydów dniem wy­
poczynku, wiadomo również, że nowy ogród jest je­
dynym miejscem wypoczynku, ponieważ stary, cho­
ciaż otwarty dla publiczności, od niejakiego czasu 
nie posiada zupełnie ławek, na których można od­
począć, wreszcie skwer na placu przed magistratem 
jest zupełnie dla publiczności zamknięty; nikt niema 
tam prawa wstępu za wyjątkiem............ dzieci pana
policmajstra. Stąd pytanie: gdzie ta sobotnia pub­
liczność może raz na tydzień przynajmniej znaleźć 
miejsce do odetchnięcia świeżym powietrzem i odpo­
czynku podczas upałów. co

Wybory.
Na odbytych w niedzielę w T. P. O. wyborach 

III grupy, na 187 członków, przybyło 18-tu. Więk­
szością głosów wybrani: H. M. Dancyger, N. Fenig- 
stejn, M. Golblum, B. Jabłoński, R. Jaworowski i 
II. Kankus. Wybory IV grupy odbędą się dziś we 
wtorek o godz. 4 p. p. lit. G.—grupy V w śroodę 
godz. 4 p. p. lit. K. co

Zajście z kozakami.
W domu Wizenberga przy ulicy Szwarlikow- 

skiej od trzech miesięcy zamieszkuje w suterynie nie­
jaki Józef Bandel, utrzymujący dom schadzek, do któ­
rego schodzą się żołnierze-kozacy i dragoni, i wy­
prawiają istne orgje. W zeszłą środę zeszli się zwy­
kli goście, a kiedy żona gospodarza zwróciła się do 
jednego z kozaków, prosząc go o spokojniejsze zacho­
wanie się, ten wydobył szablę i chciał ją rąbać. Wy­
straszona W. schroniła się do jednej z lokatorek na 
górę i drzwi za sobą zatrzasnęła. Kozak rozwście­
czony pobiegł za nią i zaczął drzwi wysadzać. Pod­
czas tego lokatorka, stanąwszy w oknie, zaczęła wo­
łać o ratunek. Syu gospodarza wybiegł na ulicę, a 
spotkawszy komisarza policji, opowiedział mu co za­
szło i prosił o pomoc. Wówczas dopiero przyszedł
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starszy strażnik i uspokoił rozszalałego kozaka. Sce­
ny podobne już niejednokrotnie miały miejsce w tym 
domu. B. zamieszkuje tam już 3 miesiące, komor­
nego nie płaci, i pomimo nalegań gospodarza wcale 
nie myśli się wyprowadzać. co

Z sądu.
Starszy kandydat do posad sądowych p. Stani­

sław Burhard mianowany został sędzią śledczym mia­
sta Radomia. Zaś w tych dniach poszło przedstawie­
nie do Petersburga o mianowanie p. Zygmunta Śląskie­
go na takąż posadę w Końskich. Jest to pierwszy od 
szeregu lat wypadek, ażeby polak i katolik otrzymał 
podobną posadę.

Rozbiegany koń.
Na placu targowym koń, zaprzężony do wozu, roz­

biegał się i stratował przechodzącą podówczas włościan- 
kę. Potłuczoną zabrał mąż na swój 
domu.

Ogólne zebranie.
W dniu dzisiejszym o godz. 

Kasy Przemysłowców odbędzie się 
członków stowarzyszenia spożywczego

wóz i odwiózł do
co

4 p. p. w lokalu 
ogólne zebranie 

„Oszczędność", 
co

To w. Hygieniczne a stróże.
W Jfs 31 Kurjera zamieściliśmy artykuł p. t. 

„Stróże". Kładliśmy w nim między innemi nacisk, aby 
istniejące a nie działające niestety nasze T-stwo Hyg. 
zajęło się sprawą naszych stróżów. Zwracamy uwagę 
na ‘dzisiejszą korespondencję z Płocka w kwestji tej 
samej. A

Sprawy polityczne.
Jutro przy drzwiach otwartych o godz. 10-ej są­

dzoną będzie sprawa 2-eh politycznych przestępców za

napad na monopol. Bronić podsądnych będą p. adwo- wiadamia się ludzi innych przekonań na parę godzin 
kat Przyłęcki i pomoc, adwokata Stanisław Skibiński, przed zebraniem, a to chyba w tym celu, ażeby nie mogli 

X ;s'? porozumieć i nie przeszkodzie w robocie N. D-cji. 
__________ >Traf zrządził tylko, że dostało się parę osób do zarządu i 

■ i komitetu o więcej postępowych poglądach. M. Szt.

** *

X

KORESPONDENCJE.
Sandomierz 7 lipca j 

Dnia 6 lipca w sali straży ogniowej przy udziale 
dosyć licznego grona publiczności pod przewodnictwem ! 
ks. Rokoszuego przystąpiono do utworzenia miejscowego j 
Kola Macierzy Szkolnej. Zapisało się już 62 osoby. Po! 
przeczytaniu listu p. Piaseckiego przez miejscowego bu­
downiczego p. Słomińskiego, w którym ten wyjaśnia w 
jaki sposób zakłada się Kolo i przeczytaniu przez k. Ro- 
kosznego artykułu p. Osuchowskiego o celach i zadaniach! 
Macierzy, oraz o potrzebie jej bezpartyjności, zastanawia­
no się nad tym, do czego najpierw Koło ma przystąpić. ; 
Po ożywionych debatach uchwalono założyć szkolę dla 
dorosłych analfabetów i równolegle z nią dla dzieci. Pod-j 
noszono myśl założenia bibljoteki—czytelni dla wszyst­
kich, (wnioskodawca p. Wionczek) alo myśl ta nie dozna-i 
ła na razie należnego popareia i upadła. Ra wniosek 
p. Jezierskiego przystąpiono do obioru zarządu i komisji 
rewizyjnej za pomocą kartek. Do zarządu wybrani zo­
stali p.p. Słomiński, ks. Gajkowski, Paradowski, ks. Ro- ; 
koszny, Skorupska, Chodakowska, do komitetu p.p. Jezior-! 
ski i ks. Kubicki.

Do głównego zarządu Macierzy wydelegowano ks.; 
Gajkowskiego.

Dużo mówi i pisze się o bezpartyjnych, lecz wszędzie ’; 
N. D-cja chce rej wodzić. W tym celu urządza się zeb- ; 
ranka przedwyborcze, ściśle swoje, na których omawia; 
sie kto ma być wybranym. O decydującym zebraniu ze- >

Płock w lipcu.
Delegaci wybrani przez stróżów płockich zwróciP 

się przed paroma tygodniami do jednego z członków Zarzą- 
! du płockiego Oddziału Warsz. Tow. Hyg. z propozycją, 
Saby Tow. Hyg. podjęło się pośrednictwa między właści- 
cielami domów a stróżami w celu uregulowania sprawy 

j mieszkaniowej i płacy.. Żądanie ich polega na polepszę- 
; niu warunków sanitarnych mieszkań dla stróżów i od 2 
i —8 rubli miesięcznej płacy. Zwołane od hoc zebranie 
I hygieniezno doprowadziło do skupienia całej tej sprawy 
! w łonie komisji—-w rodzaju sądu rozjemczego—z delega- 
! tów zobopólnyeh i przewodniczącego ze strony Tow. hyg. 
; Komisja ta składająca się z 9 osób opracowuje rogula- 
min, określający zakres pracy stróżów i granice żądań 

i właścicieli, odpowiednią kwotę wynagrodzenia. Jest to 
dobry sposób niedopuszczenia do grożącego strejku o 
tyle jednak, o ile komisja „kulturalnie" stanie na wyso- 

j kości zadania.

Na ofiary rzezi białostockiej wpłynęło z koncertu 
240 rubli, ze składek dobrowolnych około 250, na ten 

: że cel ma dać jedno przedstawienie trupa operetkowa 
i Myszkowskiego, która zjechała do Płocka. Z niecierpliwo- 
! ścią wyczekujemy ukazania się pisma miejscowego, 
j Civis.

f.

o
LUBELSKIE BIURO HANDLOWE

ODDZIAŁ w RADOMIU 

poleca: Tekture smołowcową lak asfaldowy, j 
smolę dachową, kompletnie krycie dachów, oraz;

wszelkie artykuły budowlane
Ulica Lubelska N° 50 PO CENACH KONKURENCYJNYCH.

1U i r» a/tł
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R. Bekerman i M. Halpern
Dom Handlowo-Agenturowy

Radom.

Poleca,:

W
*

uC

asekuruje pożycżki premjowe I-szej emisyi

od ciągnienia amorytyzacyjnego z dnia 1|14 Lipca.

ZE

R. BEKERMAN i M. HALPERN
Dom Handlowo-Agenturowy 

Radom.

poleca: Żniwiarki, Kosiarki, Grabie
części zapasowe do tychże, oraz inne maszyny i narzędzia rolnicze

53—2

•♦©♦©♦•♦•♦©♦©❖©❖©❖©♦©«»❖©❖©♦
Z powodu niemożności prowadzenia dwnch inte­
resów do sprze- o|/|prj spożywczo dystrybu- 
dania b. tanio cAIU|J cyjny w dobrym pun­
kcie. Wiadomość Lubelska 49 u W. Piotrow­
skiego 57—1

P||q|/H Dr. Jul. Majkowski praktykować 
DUOhU będzie przez cały sezon letni od 
20-go maja do 20 go września.
Tegoż do nabycia opis „Busko wody siarczano- 
słonc“. kop. 60. 36 — 1

Aparaty
Armatury
Artykuły budowlane
Artykuły techniczno
Bobiny do wyrobu gilz do papierosów
Bobiny do wyrobu munsztuków do papierosów 
Cement
Carbolineum
Chemikalja
Dachplz
Garbniki
Koks giserski i kowalski
Maszyny
Metalpix
Naczynia emaljowane
Narzędzia
Narzędzia rolnicze
Oleje: lniany, kokosowy, rycynowy i inne
Papiery różne
Papier munsztukowy
Pokoat
Kury gazowe, kotłowe, wiertnicze i t. p.
Smary
Smołowiec
Trauy
Tektura papierowa
Tektura dachowa (smołowcową)
Węgiel
Wełna stalowa
Żelazo. 52 12

Rozkład pociągów.
(od dnia 1 maja 1906 r. czas warszawski). 

Odchodzą z Radomia
stronę Iwangrodu, Kijowa, Odesy i 

Warszawy:
2* o godz. 4 — 09 p. pd.
4 „ 2 — 31 w n.

.\ś 38* 7 — 41 r.
stronę Skarżyska, Koluszek, Ostrowca, 

Kielc, Granicy i Sosnowca: 
Ki 1* o godz. 1—03 [>. pd.

3 „ ‘ -
37* „

Ki

6 — 02 r.
10 — 46 w.

Redaktor i Wydawca Dr. II. Fidler. Druk „Jan Kanty Trzebiński"—Radom,

10

IV


